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WSPOMNIENIA POŚMIERTNE

1884— 1963
MARIAN MORELOWSKI

1924 — 1963 

[INA Z  KOSSOBUDZKICH 
SZYMAŃSKA

Dnia 24 lipca 1963 r. zm arł we W rocławiu prof, d r  M arian M orelowski, jeden 
z najw ybitn ie jszych  polskich historyków  sztuki. Urodzony 2 m arca 1884 w W a­
dowicach, stud ia  wyższe odbył na U niw ersytecie Jagiellońskim  w K rakow ie oraz 
uczelniach W iednia i Paryża. S topień doktorski uzyskał w 1912 r. na U niw ersytecie 
W iedeńskim . W la tach  1915—18 k ierow ał p racatn i T ow arzystw a Opieki nad  Z ab y t­
kam i Polskim i w M oskwie, 1921—26 pełn ił obowiązki naazelnika W ydziału R ew in­
dykacji Z abytków , następn ie  zaś ob ją ł stanow isko kustosza zbiorów w aw elskich 
w  K rakow ie. Od 1929 r. do w ybuchu drugiej w ojny św iatow ej był profesorem  
U niw ersy te tu  S tefana Batorego w  Wilnie. Po (wyzwoleniu k ra ju  pow rócił w 1945 r. 
do p racy  dydaktycznej, zrazu jako profesor Katolickiego U niw ersy te tu  Lubelskiego, 
a następnie U niw ersy te tu  W rocławskiego. Obowiązki dydaktyczne łączył Zm arły 
z trw a ją cą  n iep rzerw an ie od sześćdziesięciu la t, ow ocną diziałalnością naukow ą 
i publicystyczną, k tó rej plonem  była im ponująca liczba ok. 150 pozycji ogłoszonych 
d rukiem  jako  w ydaw nictw a książkow e, bądź rozsianych na łam ach Wielu czaso­
pism  fachow ych i społecznych. W uznan iu  doniosłych zasług Zarząd Główny S to ­
w arzyszenia H istoryków  Sztuki odibarzył Go w  1962 r. w sześćdziesiątą rocznicę 
pracy naukow ej godnością członka honorowego.

A czkolw iek najw iększą część w ysiłku swego długiego życia poświęcił pracy 
naukow o-badaw czej, to jednak  niem ałe m iejsce w działalności Zm arłego zajm ow ały 
zagadnienia w iążące się bezpośrednio lub pośrednio z opieką nad zabytkam i. P od­
czas pierw szej w ojny św iatow ej rozw ija ł ożywioną działalność, zm ierzającą do 
otoczenia opieką zabytków  polskich w  Rosji. Szczególne zasługi położył w  zakresie 
rew indykacji polskiego m ienia kulturalnego, n a jp ierw  jako  członek kom isji rew in ­
dykacyjnej i naczelnik  W ydziału R ew indykacji Zabytków  w  la tach  dw udziestych 
przy odzyskaniu  licznych obiektów  i zespołów (im.in. a rrasó w  w aw elskich, Zbioru 
G raficznego S tan is ław a A ugusta i  cyklu  obrazów  C analetta), zwróconych Polsce na 
mocy tra k ta tu  ryskiego przez Zw iązek Radziecki, następnie zaś w  1959 r. uczestn i­
cząc w  kom isji odbioru pierw szej p a r ti i polskich skarbów  narodow ych z K anady, 
do k tó rych  zw ro tu  w znacznej (mierze osobiście się przyczynił. W bogatym  dorobku 
publicystycznym  prof. M ariana Morelowiskiego, p rob lem atyka konserw ato rska za j­
m uje rów nież poczesne miejsce. W licznych publikacjach w ykorzystał dośw iadcze­
nia zgrom adzone przy opiece nad  zabytkam i polskim i w  Rosji i ich rew indykacji. 
W ielokrotnie zab iera ł głos w  obronie zagrożonych zabytków . Z żarliw ością i p a s ją  
polemiczną, znam ionującą Jego w szystkie poczynania, w ielokro tn ie  w ystępow ał 
na inzecz ipolskości zabytków  Śląska, 'której był najgorliw szym  orędow nikiem . K on­
serw ato rstw o  polsk ie ze śm iercią prof. M ariana More lowsk i ego poniosło do tk liw ą 
stratę. Cześć Jego pamięci!

Z dzisław  B ieniecki

Dnia 28 sierpn ia 1963 r. zm arła tragicznie H alina z Kossobudzkich Szym ańska, 
pracow nik R edakcji „Ochrony Zabytków ”. Dzięki swoim w ysokim  kw alifikacjom  
zawodowym, a zwłaszcza św ietnej znajom ości i um iłow aniu języka polskiego H a­
lina Szym ańska była n ie  ty lk o  czynnym  członkiem zespołu redakcyjnego — była 
dla nas, k tórzyśm y z Nią pracow ali i obcowali — au tory tetem . A u tory te t ten  za­
wdzięczała nie tylko swej wiedzy, lecz w  rów nej m ierze w yjątkow ym  w artościom  
charak teru . W ym agająca w stosunku do siebie, pobłażliwa dla innych, p rzejaw iała 
głębokie zrozum ienie i życzliwość, co w  połączeniu z w ielką skrom nością i urokiem  
osobistym  jednało  w szystkich, którzy się z Nią zetknęli. P raca  w R edakcji „O chro­
ny Z abytków ” była dodatkowym  zajęciem  H aliny Szym ańskiej, k tó ra  w łaściwe swe 
zadanie, zgodne z posiadanym i kw alifikacjam i, spełniała na odpow iedzialnym  s ta ­
now isku kierow nika działu korekty  w R edakcji „T rybuny L udu”. Ale nie robiła 
niczego połowicznie. W ysokie poczucie obowiązku, w ielka uczciwość i niew yczer­
pana energ ia życiowa zm uszały Ją  do pełnego angażow ania się w  podejm ow ane 
prace. Odeszła nagle w  pełni sił życiowych, m ając la t 39. Pozostaw iła głęboki żal 
i trw a łą  pam ięć swej szlachetnej osobowości wśród w szystkich, którzy  Ją  znali.

Barbara Lenard
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